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O upraw ie lnu  i  przysp osob ien iu  przę»  
dziw a podług1 sposobów  u żyw an ych  w  

B elg ii i  Niemczech*

{ P r z e z  wydawcę).

( C ią g  d a l s z y  z  d o d a tk iem  t r z e c h  r y c i n ) .

Co do zbioru lnu i dalszego z nasieniem obejścia 
s ię ,  podania  wyżej wymienionych gospodarzy  w tym 
się  zg a d za ją :  ze nie należy pierwej do w ybrania 
przystępyw ać, aż  szypułk i nie okażą się c iem nobru­
na tne  i zaw arte  w nich nas ienie nie p rzybierze ja -  
snożółtego  i świecącego koloru. J a k  się obchodzą 
z lnem po wybraniu ? przytoczymy n iektóre główniej­
sze  sposoby: pan  A uerswald  p o w iad a ,  że w Kur- 
landyi z rzyna ją  szypułki z łodyg nad inne s te rc zą ­
cych , pozostałe p rzy  nich ogonki łodygi i włókna 
sp la ta ją  w powrozy i op la ta ją  niemi żórdki, na  k tó ­
rych  zos taw ia ją  ich przez kilka tygodni, aby n as ie ­
nie zupełnie doszło. Nasienie to je s t  najlepsze i 
najd roższe ,  zwyczajnie dwa razy  tyle się  za  nie p ła ­
ci, j a k  za każde inne. Resztę szypułek, gdy len po 
w ybran iu  obeschnie, obrzynają z łodyg, n a  toku lub 
s łońcu  s u s z ą ,  potem na przewiewnem miejscu s k ła ­
da ją  i dopióro n a  wiosnę omłacają. Według podań 
Bolescliwinga w jego okolicy gdy szypułk i  pociemnie­
j ą  , aby zaś  nas ienie dosz ło ,  wybrawszy len u s ta ­
wiają  na  polu łodygi w snopkach , potem je  obdzie­
r a j ą  , a  tu i ówdzie na  klocu u c i n a j ą , i w s łońcu 
przed schowaniem suszą.  M iejscami na  Kurlaudyi 
zwożą len w raz  z szypułkam i pod szopy, gdzie aż  
do wiosny zostaje.

S trachow sk i zgadza  się  z podaniem A uersw alda ,  
dodaje tylko, że na  L itw ie żerdzie , n a  k tórych  su ­
s z ą  nasienie, mają 5 do 6 stóp w ysokośc i ,  powro*

zy zaś  z szypułek  na  4 do 6  cali grubo na  nie za-  
wi f zują> u góry za ś  za tykają  z okłotów porobione 
daszki, aby nasienie nie zamakało.

Omłot na  różne sposoby się odbywa, pow szech­
nie zaś szypułk i młócą się cepem i w raz  z plewą w 
wory lekko z s y p u ją ,  w których nas ienie zostaje  aż  
do siejby, wtedy dopiero go oczyszczają. W Kurlan-  
dyi, ja k  opisuje F ischer ,  używane są  do czyszcze­
nia nas ien ia  lnianego' p r z e t a k i , przymocowane na  
balku w poprzek stodoły , z a  poruszeniem prze taka  
oddzielają szypułki,  z  k tórych nasienie je szcze n ie -  
wymłócone; nas ienie za ś  oddzielone p rzepuszczają  
potem przez  rafę  lub zwyczajny młynek zbożowy. 
Aby zaś  z  niego oddalić z iarno chwastów, czyszczą 
go jeszcze  przez  narzędzie klepok zwane. Zupełnie  
czyste nas ien ie  zsypu ją  do zasieków aż  do czasu  
s i e jb y ; aby się za ś  nie zag rza ło  , często go szuflu­
ją .  Tam gdzie nasieniem hand lu ją ,  z sypu ją  je  w becz­
ki ; aby zaś  nie zatęchło, k ładą  , ja k  Witkie tw ie r ­
d z i ,  w beczkę p a rę  kawałków s ta rego  ż e la z iw a ,  a 
nas ien ie  utrzymuje się  czerstwo do la t  dziesięciu.

M o c z e n i e .  Takowe je s t  dw ojak ie : na  rosie 
i w wodzie. Pierwsze odbywa się  n a  śc ie rn isku  , 
m iejscach n ieużytecznych , łą k ac h  niezbyt mokrych 
lub na  spasionych pas tw iskach .  Łodygi rozśc ie la ją  
s ię  cienko i dopóty leżą dopóki s ię  włókno nie 
zacznie oddzielać, co nas tępu je  zwykle po 3 lub 4  
tygodniach. xMoczenie w wodzie najwięcej j e s t  u p o ­
w szechnione,  ale wymaga większej znajomości r z e ­
c z y :  bo w grubych w iązkach  znajdujące się  łodyg i  
g rubsze  i zielone zagrzew ają się łatwo i g n i j ą : a  gdy  
zgni l izna  powstanie za raz i  w szystk ie  i najlepiej w y­
suszone  łodygi. Dlatego ju ż  p rzy  b ran iu  lnu n a  to 
robotnicy uważać powinni, aby zielone od do jźrzałych  
oddzie la l i ;  te zaś  które są  do jźrzałe  co 4  g arśc i
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w jeden snopek złożyli i łodygę lab słomę żytnią  
związali.  Zostawiwszy snopki na 24  godzin, w yschnę 
dosta tecznie jeżeli j e s t  pogoda. Gdy rzecz idzie o 
uzyskanie  z lnu ja k  najpiękniejszego włókna, k ładę  
się  snopki z a ra z  do wody, n a  wierzch daje się  w a r ­
s tw a słomy, na  nię k ładę  się  s ta re  deski,  a  n a  te 
kamienie aby się dobrze pod wodę zanurzyły . J a k  
d łago łodygi maję być pod wodę, trudno oznaczyć :  
zawisło  to bowiem od s topnia cieplika w wodzie i 
w powietrzu , od ga tunku  lnu, od sk ładu  w o d y : czy 
zaw iera  w sobie dużo solnych lub m ineralnych cz ą ­
stek .  Woda sto jąca, sm ro d liw a , j a k a  bywa n a  ba­
gnach  , równie j a k  i tw arda  źródłowa i zbyt zimna, 
do moczenia lnu nie je s t  p rzydatna ,  dlategoto w gó­
rach ,  gdzie powszechnie tego gatunku  s ę  wody, nie 
moczę lnu w wodzie, ale go ro szę .

N ajlepsza  zatem do moczenia je s t  woda rzeczna .  
Tam więc gdzie len up raw ia  się na w ielką stopę, po ­
trzeba  n a  brzegu rzek i wykopać s a d z a w k ę ,  z a s ta ­
wić j ę  od rzek i palami z d rzew a miękkiego. P rzed 
moczeniem lnu t rzeba  sad zaw k ę  co roku  wyszlam o- 
wać , a jeżeli woda nie podpływ a świćża, daw nie jsza  
wyczerpać i świeżćj napuścić . S adzaw ki nie trzeba  
zak ładać  w cieniu drzew, szczególnie dębów, olszy, 
leszczyny, wierzb i  t. p. liście bowiem z drzew tych 
zaw iera ją  w sobie garbnik ,  k tóry  wodę farbuje  i bia 
łośc i  lnu szkodzi.  Czasem moczenie kończy się 
w pięciu d o b a c h , czasem dwa raz y  tyle potrzebuje 
c z a s u ; dlatego już  od czw artego dn ia  po nam ocze­
niu ło d y g ,  potrzeba co dzień doglądać w jak im  się 
s tan ie  z n a jd u ję :  bo jeżeli polezę o dzień dłużej w 
wodzie nad p o t r z e b ę , ta k  sk ru sze ję ,  że po międle­
n iu  i czesaniu  sam e k łak i  zos tanę .  Len należycie 
je s t  zroszony, gdy łodygi około pa lca  obwinięte z 
ła tw ośc ią  się  ł a m ię ,  albo też  gdy na s łońcu  lub 
cieple osuszone za potarciem palcami z góry ku 
dołowi włókno z ła tw ośc ią  się  oddziela, albo za  po ­
ta rc iem  w rękach  paździerze  w y la t u ję , wtedy nie­
zwłocznie potrzeba go wydobyć z wody i rozstawić, 
aby z nićj ociek ł;  potćm rozw iązuję  się  snopki i len 
rozśc ie la  s ię  na  śc ie rn isku  lub na  trawie , aby na le ­
życie wysechł.  Po 2 4  godzinach  u trac a  nabytą w 
wodzie tw ardość  i ta k  j a k  z a ra z  po wybraniu łatwo 
daje się  o pa lec  o b w in ą ć , tw ardość  zaś  w miarę 
wysychania  u t r a c a , łam ie  s ię  i wtedy czas  je s t  aby go 
zwieść pod szopę.

Jakkolwiek podane  tu  sposoby do próbowania 
lnu  czyli dostatecznie s ię  z ro s i ł  w wodzie, s ę  łatwe, 
w ym agają wszelako w p ra w y :  bo łatwo można sie 
zaw ieść ,  gdy się próby tćj na  różnych  miejscach

nie powtórzy. To samo dzieje s ię  z lnem r o z e s ła ­
nym do osuszen ia ,  próbę pow tarzać t rzeba  co k ilka  
d n i , choćby 2  do 3 tygodni miał poleżeć. Co do 
wyjmowania lnu z wody, dodajemy jeszcze to, że le ­
piej j e s t  trochę wcześniej niż zapóźno w ydobywać: 
bo rozścielając go na  polu do w ysuszenia ,  uzupełn i  
się roszenie; gdyby zaś  zadlugo był w wodzie, mo­
żna  część tem u ra to w a ć ,  gdy się  go ja k  najwcze­
śniej w suche miejsce zwiezie i rozścieli.

We Flandry i nie ro szą  inaczćj lnu ja k  w wo­
dzie , są jednak  m ie js c a , że go za ra s  po w ybraniu  
o dar łszy  z szypułek nawet zielony jeszcze  do wody 
k ł a d ą , lecz to tylko tam r o b i ę , gdzie z przyczyny 
położenia inaczej robić nie m o ż n a : bo powszechne 
j e s t  tam p ra w id ło ,  że im dlużćj len schnie  przed 
roszeniem , tern równiej i lepiej się potem rosi.  Ro­
szenie za czyna  się  w tym k ra ju  od połowy lipca 
lub połowy w rześnia i t rw a do końca październ ika ,  
a  to d la tego ,  że o tym czas ie  woda ma n a js to so ­
wniejszy stopień cieplika. W s ierpn iu  woda bywa 
zbyt ciepła , wtedy zanadto  prędko  odbywa się  r o ­
szen ie ; w maju i l is topadzie je s t  ona za  zim na i  
z powodu deszczów, b r u d n a , nikt więc o tym c z a ­
sie lnu nie moczy. Gdy n a s ta n ą  slo ty  i rzeki wzbie- 
r a ją  i s ą  m ę tn e , wtedy ja k  najsp ieszn ie j wyjmuję 
len z wody, su sz ą  go wszelkiemi możliwemi sp o so ­
bam i, i chowają do czasu pomyślniejszego i znowu 
w wode kłada.C O

Im cieplejsza je s t  woda, t ć m p r ę d z ó j le n s ię  r o s i ;  
zazwyczaj t rw a  ro szen ie :  w czerwcu 10— 12 d n i ,  
w lipcu 7 — 10, w sie rpniu  4 — 7, we wrześniu  8 — 11, 
w październ iku  10 — 14 dni.

Len pochodzący z pola p iasczystego  dłużćj w 
wodzie trzeba moczyć niżeli zebrany z g run tu  g lin-  
kowatego. Zbiór cały jednoroczny, jeżeli nie ma być 
przechowany n a  drugi r o k , ros i  s ię  we w rześniu  
lub październiku. Nim się  len włoży do wody, ro z ­
w iązują się snopki tak  j a k  zboże do om łotu ,  oczy­
sz cz a ją  się łodygi z prochu i wyrów nywają s i ę :  
potem się znowu sk ła d a ją  , w iężą i dwa snopki j e ­
dnakowej d ługośc i ,  jeden  do drugiego koniuszkam i 
do korzunków wiążę się  po końcach w w iązankę. 
S terczące  po bokach pojedyncze łodygi trzeba w y­
mykać i n a  s tronę  o d k ła d a ć ,  a  gdy s ię  ich dosyć 
zbierze  na  dwa snopki także  w w iązkę związać. 
W iązek nie należy zbyt ciasno w iązać p rzew iąs łem , 
bo len w wodzie p ę c n ie je ; ztąd  może ta  wyniknąć 
n iedogodność,  że się  nierówno zrosi .  Wiązki po ­
winny mieć 10 do 12  cali obwodu. Dwóch ludzi n a ­
w iąże dziennie 150 do 170 takich  wiązek.
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W BeJgii, gdzie leu moczą w w o d z ie , a  szcze­
gólnie we F landryi,  nie k ładą  go tak prosto w wo­
dę, ale do sk rzy ń  z ła t  zrobionych, ja k  rycina  Hin- 
ze’go na tablicy I. pod fig. 1 okazuje. S k rzyn ia  ta 
m a  12 stóp d łu g o ś c i , 9 stóp szerokości i 3 %  s to ­
py  w ysokośc i ; w tej sk rzyn i mieści się 150 wiązek 
Inn (czyli zbiór z 300 prętów czworobocznych, czy ­
li  783 sążn i wied.) w iązki s taw ia ją  się w niej s tor-  
cem jak  można n a jc ie śn ie j ; poprzednio w ykłada się 
sk rzy n ia  po bokach okłotami z trzech  s tron  od k tó­
rych woda dochodzi,  aby na lnie nie osiadał  b rn d ,  
p iasek  lub mech ; gdy sk rzyn ia  lnem się n a p e łn i , 
p rzyw iązu ją  się w poprzek dwie ła ty  przew iąsłam i do 
trzech  s łupków skrzyn i ze s trony niezabudowanej , 
z  której uk ładają  się  wiązki Potem nak ryw a się 
ułożony len słomą i sk rzy n ia  postawiona nieco po ­
chyło n a  brzegu na  okrąglakach, s tacza  się  do wo­
dy. Aby n ią  zakierować według potrzeby, p rzy trzy ­
muje się sznurem. W miejscu, na którem ma s k r z y ­
n ia  s t a n ą ó , są  wbite dwa s ł u p y : do tycV więc ją  
p rzyw iązują  i to tak  żeby się  an i o brzeg ani o 
łożysko rzeki nie o p i e r a ł a , inaczej len nierówno

o.

się  wymoczy. Zeby sk rzyn ia  zanu rzy ła  się pod wo­
dę, k ładą  z wierzchu parę  d e s e k , odpowiednej d łu ­
gości , a  na  nie kamienie. S k rz y n ia  tylko tyle ma 
być pod wodą z a n u r z o n a , aby woda nieco wyżej 
s trychow ała .  Do wykonania tych szczegółów p rz y ­
wiązują  we Flandry i wielką w a g ę , a gdy wszystko 
j a k  najlepiej się z r o b i , wyłazi jeden  człowiek na 
skrzynię  i ciężarem swoim n ac iska  pod wodę miej­
sca  sk rzyn i  nierówno z a n u r z o n e ; dokłada, gdzie po­
trzeba ,  lub ujmuje kamieni. N az a ju t rz  sk rzyn ia  z a ­
czyna iść pod w o d ę , wtedy potrzeba tyle n jąć  jej 
c iężaru ,  aby się  do pierwotnej wagi podniosła. T rze­
ciego dnia sp ływ a na wierzch wody, wtedy po trze­
ba  k łaść  kam ienie ;  tegoż dnia je szcze  pójdzie zno­
wu pod wodę i coraz  więcej aż  do zupełnego wy­
moknięcia zanu rzać  się  będzie ; te ra z  potrzeba przez 
dzień po kilka ra z y  d o g lą d a ć , i w miarę potrzeby 
kamienie zdejmować.

S koro  len należycie wymoknie, wyjąć go j a k  naj­
spieszniej z wody; do tego potrzeba 6 ludzi: dwóch 
wyciąga hakam i wiązki z wody, dwóch odrzuca je  o po­
dał dwóm innym, k tórzy je  ustaw iają aby z nich woda 
ociekła. Jeżeli j e s t  p o g o d a ,  len za  pół dnia dotyla 
obeschn ie ,  że go można ustaw iać w namioty. Do 
ustaw ien ia  lnu potrzeba cz terech  ludz i:  jeden pod­
wozi go n a  miejsce do tego p rzeznaczone , np. łąkę 
skoszoną, błonie, pastw isko, i co pięć kroków z rz u ­
ca  jedną  w ią z k ę ,  d rug i je  rozwiązuje i dzieli na

dwa snopki , trzeci staw ia  dobrą g a rść  łodyg przed 
tym który je  ma u s ta w ia ć ; ten zaś  biorąc ga rść  je -  
dnem machnieniem je  s trzepuje aby się rozdz ie li ły  
i storcem w okrąg łe  je  stawia namioty. Jeże li  ci 
ludzie s ą  zręczni i w p ra w n i , to w trzech g o ­
dzinach ro zs taw ią  150 wiązek. Gdy łodygi dobrze 
wyschną, p rzes taw ia ją  je  z dwóch w jeden  większy 
nam iot,  a  to się  dlatego rob i,  aby się z sobą tyle 
nie szczepiały; żeby ich zaś wiatr  nie obala ł,  po trze­
ba ich u góry  wiązać. Z a  pogody wysychają w 3 do 
5 dn iach , w iążą s ię  w w iązki i pod szopę zwożą 
albo się za raz  rozśc ie la ją  na blich. Pod wyrazem 
blich ma się  rozumieć roszen ie  n a  ros ie ,  przezco 
len nabiera białości i lepszy ma pokup w handlu.

Len zaczynają  blichować we F landry i od drugićj 
połowy lutego i to trw a do połowy maja, o którym 
to czasie udaje się najlepiej;  atoli można tćż bli­
chować przez całe lato. Jak  długo len ma leżeć na  
blichu? zawisło to od s tanu  powietrza i gatunku  lnu. 
Rozesłany w lutym i marcu wyblichuje się  w 20 
lub 30 d n iach ;  im więcej czas ten zbliża się  do 
ł a ta ,  tóm blich króciej trw ać powinien. W lipcu i 
sierpniu dosyć będzie n a  to 8 do 10 d n i , gdy tym ­
czasem pod jes ień  poleżyć musi nierównie dłużej.

Im dłużćj len po wymoczeniu w suchem miejscu 
będzie przechow any a  potem blichowany, tćm p ię ­
kniejsze 6ędzie przędziwo ; najgorzćj zaś  je s t  gdy 
len prosto z namiotów rozśc ie la  się  na b l i c h ; l e -  
pićj gdy się  to zrobi na  wiosnę. Gdzie zaś  u p r a ­
wą lnu za trudn ia ją  się w sposób rozumowy, nie 
prędzej ja k  w dwa la ta  dają len na  blich.

Gdy podczas blichu n as tan ą  słoty, len znacznie 
się  p ogorszą :  z poezątku poczernie je  a  potem gn i­
je .  W takim przypadku  ocalić go można tylko p rzez  
ja k  najsp ieszn ie jsze  ustawienie w namioty, czasem 
wypadnie k ilka razy  to uczynić. Burze szkodzą tak ­
że lnowi na  blichu ro ze s łan e m u , bo go zryw ają  
i  m ie rzw ią ;  w szakże uniknąć tego nie m ożna; aby 
za ś  ja k  najmniej z rządzi ły  szkody, trzeba len po 
k ra jach  przyłożyć żerdkami a na  te dać kamienie. 
Opróżnione pas tw isko  najlepszem je s t  miejscem do 
b lichow ania ,  bo n a  niem nie rozmnaża się tyle r o ­
bactwa, które wiele w nim wyrządza szkody. P rzy  
rozśc ie lan iu  robotnik bierze ga rść  lnu , po trąca  go 
korzónkam i o ziemię, aby się  w y ró w n a ł , i ro zśc ie ­
la  go płytko i równo o ile to być może nie p r z y ­
g n ia ta jąc  go do ziemi. Trzech robotników może 
p rzez  dzień rozes łać  150 wiązek. L en  p rzez  r o s z e ­
nie i blichowanie u traca  % 0 części z  pierwotnej 
swojej wagi. Im dnie są  cieplejsze łub deszcze częst-
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sze, albo lóż więcej okazuje się  robac tw a,  tein czę­
ściej trzeba len na  blicliu p rz e w r a c a ć ; którykolwiek 
z wymienionych wypadków n a s t ą p i , trzeba len co 
dnia p rzek ładać ;  jeżeli zaś nie ma żadnego powodu do 
obawy, to tylko co 3 do 4 albo 5 do 6 dni p rze ­
wracać Do p rze w rac an ia  potrzebne s ą  ła ty  z że r ­
dek n a  15 do 16 stóp d łu g ie : temi podważa się 
len szeregam i i na  d rugą  się p rzekłada stronę. R o­
boty nie można ja k  tylko przy zacisznem powietrzu 
rozpoczynać. Po przewróceniu szeregów, potrzeba 
powichrzone łodygi kijem wyrównać. Jeden robo ­
tn ik  może p rzez  pół dnia 150 wiązek lnu obrócić.

Czyli się len należycie wybielił,  poznać można 
po następujących o z n a k a c h :

a j  Gdy się włókno na  środku łodygi sam o od­
dz ie la ,  t rzym ając  się je szcze u wierzchu i p rzy  ko ­
rzonkach. Włókno wtedy znacznie będzie skurczone 
i łodyga lekko zakrzyw iona.

b j  Len  przyb ie ra  znaczną  białość.
c j  N a  łodygach  pojawiają się tu i ówdzie c z a r ­

ne punkta.
Gdyby len dlużćj w tym s tan ie  poleżał n a  bli- 

c h u , toby poczern ia ł  bardzo i przędziwo z niego 
o wiele byłoby pośledniejsze . Zebrawszy len z bli- 
chu us taw ia  się  go n a  k ilka  godzin w namioty aby 
o b e s e c l i ł , potem związać go w wiązki i do dalszćj 
obrobki zwieść pod szopę.

O b r o b i e n i e  w ł ó k n a .  Roboty około włókna 
s ą  rozmaite ,  s tosownie do rozw in ięcia  pojęć w p rzy ­
sposobieniu tak  ważnego m ateryału  rękodzieln icze­
go. Każdy niemal k ra j  ma sobie w łaściwe sposoby 
do p rzyrządzenia  w łókna i  p rzerobien ia  go na  p rzę ­
dzę. W naszem wyłuszczeniu rzeczy ograniczymy 
s ię  na  opisaniu sposobów używ anych  w krajach,  
gdzie u p raw a  i obrobka lnu w Europie  stoi n a  naj­
w yższym  stopniu  np. w B e lg i i , A n g l i i , I r l a n d y i , 
S z lą sku ,  W irtembergu i t. p.

P ie rw sza  robota około lnu po blichowaniu , jest  
p r a ż e n i e ; gdzie zbiór je s t  mały p raży  się  go w zwy­
czajnych p iecach p ie k a rsk ic h ,  gdzie s ię  go dużo 
zb iera ,  s ta w ia ją  do tego umyślne piece. Len  praży 
się aby go m ożna ła tw ićj mędlić. Piec do p rażenia  
s taw ia  s ię  w znacznćj odległości od zabudow ań ,  
w dole um yślnie n a  to w y k o p an y m , mającym 5 do 
6 stóp długości i 2  do 3 stopy szerokości.  Podług 
P aps ta ,  te raźn ie jszego  dyrek to ra  in s ty tu tu  gospodar­
skiego w H o henhe jm ie , mieć powinien formę wy­
wróconej piramidy, to je s t  u spodu węższy u góry 
sze rszy .  W jednśj trzecić j części całej wysokości 
umieszczony je s t  ru sz t  żelazny, którego sz taby  od­

legle są  od siebie na  2  ca le ;  pod rusztem  umie­
szczone j e s t  palowisko. N a  ruszc ie  uk ła d a  się len 
do prażenia . T a  robota je s t  n ie b ez p iec zn a , w ym aga 
bardzo pilnych i uważnych robotników, inaczćj ł a ­
two len może ogniem spłonąć. Prażenie lnu w pie­
cach p iekarsk ich  nie mniój je s t  niebezpieczne, n a j ­
mniejszy w piecu zostawiony węgielek rozn ieca  o- 
gieó i len przepada. *)

W Belgii zarzucono  zupełnie  p rażen ie  lnu, bo się  
przekonano, że dobrze na  s łońcu  suszony, p iękniej­
szej nabywa barwy i nie ma tak iego  niebezpieczeń­
stwa jak  w piecu prażony.

W Hesyi przed mędleniem tłuczą len dobienlcą. 
W Belgii nie mędlą go wcale, tylko lamią narzędziem  
mającem 16 cali d ługości i 5 cali szerokości  ( T a ­
blica I. fig. 2.) przymocowanem do d rąc zk a  2 %  stóp 
długiego, Robotnik rozśc ie la  pół wiązki blichowane- 
go lnu n a  toku (w innych miejscach ca łą  wiązkę)  
i ja k  najrówniej go w szychtę 2  do 3 cali grubości 
r o z d z ie la , potćm sta je  nogą  na len i bije n a s a m -  
przód od korzonków, a  potem n a  nie s tą p a  i k o ­
niuszki rozbija. Szycht nie trzeba  dawać g rubszych , 
albowiem trudniej byłoby rozbijać drzewne części 
lnu. P rzeszedłszy ca ły  szereg  rozes łanego  lnu i ro z ­
biwszy go po końcach i w środku, p rzek łada  go na 
toku na d rugą s t r o n ę , i rozbija  ja k  pierwój. Doko­
nawszy tej roboty, zbiera len w iązkam i i n a  bok 
odkłada.

Mieszkańcy nad rze k ą  L ey e ,  gdzie się  rodzi 
najpiękniejszy len , nie biorą go więcej pod dobnię 
tylko 2  do 3 g a r ś c i : ponieważ ta k ą  ilość ła tw iej 
t r ze p ać ;  nie sk łada ją  tćż zbyt wiele obitego lnu  
n a  jednę kupę, bo wtedy mniej w siebie wciąga w il­
goci , k tóra  s ta je  się  p rzeszk o d ą  do dalszego w łó­
k n a  obrobienia. Ten sam robotnik który  len rozbija, 
b ierze za ra s  do trzepan ia  go z p a ź d z i e r z y : dopiero 
gdy tę  robotę należycie ukończy, ściele nową w ar­
stw ę i dalej rozbija.

W okolicy R aw ensberga nie t r ą  lnu n a  te rl icach  
ale go drewnianym młotkiem rozb ija ją ,  to sam o r o ­
bią w całćj Westfalii. W niektórych miejscach są  
nad  wodą osobne budynki o cztćrech do sześc iu  
s tępach ,  kołem poruszanych. P rzed każdą  stępą s ie ­
dzi kobieta i garśc iam i len p o d s u w a , wyjmuje i z  
paździerzy  tak długo otrzepuje dopóki z nich c a ł -

*) Jeżeliby się gd zie wydarzyło, żeby len w  piecu  
prażony zajął się , to nie trzeba go wodą g a ­
sić : bo w  komin ogień w y le c i , ale jak naj­
spieszniej piec zatkać, aby się w ew nątrz spalił-
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kiem nie będzie oswobodzony. Oczyszczony len s k ł a ­
dają na male kupki, bo jeżeliby zbyt grubo był zło­
żony, zagrzewa i zlepia się łatwo, przezco utrac ił­
by wiele na swojej wartości.

W Anglii i w Irlandyi trą len na klocach dre- 
wnianemi młotkami, co sam widziałem po domach 
poprawy. Robotnik bierze garść lnu i tłucze go i 
strzepuje tak długo, dopóki całkiem z paździerzy 
go nie oswobodzi. (Obacz tablicę II. fig. i .  oznacza 
dwie takie dobnie a fig. 2  kloc).

Terlic takich jak u nas nigdzie nie używają gdzie 
rozumowo len na przędzę przysposobiają: przeko­
nano się bowiem, że wiele na nich włókna się psuje. 
Natomiast zaprowadzono machiny różnego składu, mię­
dzy któremi okazała się najlepszą machina Kuthe’go 
wEgeln, której skład w perspektywie zamieszczamy 
na tablicy III. pod fig. 1. Figura 2  przedstawia ją  
z boku a fig. 3 z zadu. Cała machina mało ma oku­
cia, jest z drzewa zbudowaną i najwięcej 16 do 17 
złr. m. k. kosztuje. Używa się jej następującym spo­
sobem: na stole a )  rozściela się len biichowany i 
na  słońcu dobrze wysuszony; za obracaniem korby 
wchodzą w ruch wszystkie trzy wałki karbowane i 
gruchoczą len z jednego końca do drugiego, a  za 
obracaniem korby w przeciwną stronę dzieje się to 
samo wstecz. Robota powtarza się kilka ra z y ,  po­
tem się len wyjmuje na stolik bJ o krawędź jego 
jeszcze się łamie i na bok odkłada. Do tćj machi­
ny potrzeba dwóch ludzi, i ci przez dzień dwa r a ­
zy tyle wymędlą lnu ileby go wymędlić mogli in­
nym sposobem. Obok tój korzyści i tę nastręcza, że 
nie odłamuje koniuszków, z których najpiękniejsze 
bywa włókno, a które przy innym sposobie tarcia 
lnu za zwyczaj giną. Po przekonaniu się o użytecz­
ności tój machiny zaprowadzili ją  w całych Niem­
czech gospodarze trudniący się uprawą lnu na wiel­
ka skale *).Q O '

(D okończen ie n as tąp i).

*) Powodowany tem powszechnem w N iem czech  
uznaniem , sprowadziłem model tej machiny 
i każdemu z abonentów Tygodnika jestem go­
tów dać go na wzór. Do tej machiny jest także 
druga do trzepania lnu. Kto zaprowadzi u sie­
bie pierwszą, nie może się bez drugiej o b ejść ; 
m oże je w ięc mieć obie.

K iedy pasanie bydła po lasach je s t  
najszkodliw sze ?

Zaraz z wiosny gdy zaledwie śnieg poginął w 
lasach, zanim jeszcze jakokolwiek trawa urosła, je s t  
pasanie bydła po lasach najszkodliwszem. Mówię 
jednak o lasach w któryc-h się porąb dziko prowa­
dzi i o młodych zapustach , które jeszcze nie ze- 
wszystkiem nad pysk bydlęcy urosły. W tój porze 
nietylko liściowe , ale nawet szpilkowe drzewka by­
dło chciwie obgryza, zwłaszcza, gdy głodne ze s ta j ­
ni wychodzi. Chociaż s traż  lasowa ciągle czuwać 
powinna, aby bydło młodzieży lasowój nie niszczy­
ło , powinna jednakowoż w tej porze roku pilność 
swoję podwoić. Także podczas długotrwałych słot, 
chociażby wiecie i w jesieni, bydło nie mało uszka­
dza młodzieży: bo gdy naprzód nikłą łasową trawę 
wydeptało i zabłociło , musi się chwytać drzew ek , 
które chociaż już i przytwardsze zawsze mu lepiej 
smakują od trawy zwłaszcza zwiędłój i zbłoconój. 
Więc i podczas sloty straż lasowa pilną i czujną 
być powinna: szczególniój że same pastuchy, cho­
ciażby bydło tego nie potrzebowało, lubią się w sło­
tę cisnąć do lasów. Gdzie kozy trzym ają , tam naj­
większe spustoszenie młodzieży trafia się w zimie: 
bo koza chociaż zawsze łakoma na korę i liść drze­
wny, teraz już drzewku wcale nie przepuszcza, o- 
wszem niszczy co napadnie. Podobną szkodę , nie 
tak  znaczną j e d n a k , robią proste owce i barany. 
Do tego dla jednych i drugich lubi chłopek ścinać 
co młodsze drzewka szpilkowe dla wygodniejszego 
obgryzania. S traż  lasowa powinna zatem w zimie 
najbardziej szpilkowych zapustów pilnować i od kóz 
i owiec ochraniać ; do liściowych niepotrzebny gość 
nie pójdzie, chyba , że już podrosły i są  zdolne na 
szczypki do świecenia. K.  J. T.

O w ystaw ie  płodów przem yslow ości 
w  W ied n ia .

P R Z E Z  JÓ ZEFA  ŻYW ICKJEGO.

(C iąg d a lszy ).

Najrozleglejszóm i prawie wyłącznem siedliskiem 
fabrykacyi sukna w państwie austryackióm są  Cze­
chy z punktem centralnym Liberk (Reichenberg), 
Morawa z Eernem , Gilawą i Namiestem, Szląsk z 
Rilskiem. Roczna produkeya w średnich lat przecię­
ciu jest  następująca:

a j  D l a  C z e c h :  Spotrzebowanie wełny 90,000 
c e tn . , wyrób przędzy gremplowanej 60,000 cetn.
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(w 70 przędzalniach na 125,000 wrzecionach), z 
czego 186,000 postawów sukna (23—24 lok. wićd.) 
w wartości 10,820,000 złr. m. k. (na sam Liberk 
przypada 80,000 postawów, w wartości 7 milionów 
zlr. m- k.).

6 )  D l a  M o r a w y  i S z l ą s k a :  Zużycie weł­
ny 218,000 cetn., wyrób przędzy gremplów. 130,000 
cetn. (w 142 przędzalniach o 300,000 wrzecionach), 
z czego 705,500 postawów sukna, w wartości 30884000 
zlr. (na Berno 190,000 postawów czyli 13,300,000 
złr., na Gilawę 250,000 w wartości 5 milionów złr., 
na  Bilsko 62,000 postawów, czyli 3 '/2 miliona złr.) 
Dla przemysłu wełnianego G a l i c y  i siedliskiem 
jest miasto pograniczne B i a ł a ,  gdzie atoli ręko- 
dzielnie i fabryki sukna nie są obecnie w tak znacz ­
nym ru c h u , jak  były w latach poprzedniczych, a 
mianowicie w roku 1831, w którym to roku wyro­
biono tam 50,000 postawów sukna i innych towa­
rów wełnianych. Teraz wyrób ten zmniejszył się do 
połowy, jednakże pod względem jakości (dobroci) 
znacznie się wydoskonalił, mianowicie od czasu za ­
łożenia tamże przez Niderlandczyków bardzo znacz­
nej fabryki sukiennej , która pod względem całko­
witego urządzenia i zaprowadzonych najsławniej­
szych machin, śmiało z najcelniejszómi tego rodza­
ju  rękodzielniami ubiegać się może. Tameczne (Bia­
ły) wielkie przędzalnie wełny, których jes t  18, pro­
dukują po największej części za pomocą siły wo­
dnej , przezco wielką taniość w swych wyrobach o- 
siąguęły. Podobnież i tameczne farbiarnie sukna u ła ­
twiły przez to swe działanie , iż teraz jako mate- 
ryału  palnego używają węgli kamiennych, które są 
łatwićj i taniej do nabycia niż drzewo. Miejsca w 
jednym obwodzie z miastem Białą leżące, jakoto: 
Lipnik , Kęty, Żywiec, Jędrychów i t. p. przyczy­
niają się ze swćj strony skutecznie do przymnoże- 
nia  krajowych wyrobów wełnianych. K ę t y  mają wła­
sną mechaniczną przędzalnię, i słyną z wyrobu mo­
cnych i trwałych sukien na habity dla zakonników 
klasztornych. Po innych obwodach kraju rozrzuceni 
tkacze wełny, wyrabiają jeno sukna grube sierakiem 
zwane i ordynaryjne koce

W całćm państwie austryackićm (wyjmując kraje 
węgierskie) wyrabiają rocznie średnio 970,000 posta­
wów sukna i innych folo wanych wyrobów, na co wycho­
dzi 315,000 cetn. wełny; wyroby szacowane są bli­
sko na 45 milionów złr. m. k. Wszystkich gatunków 
towarów wełnianych sprowadza się rocznie z za­
granicy za 1 % miliona z ł r . ,  wyprowadza się za 6% 
miliona złr. m. k.

C ło  w c h o d o w e  wynosi w Austryi od cetna- 
ra  gładkićj, niefarbowanej przędzy wełnianćj 5 złr., 
od kręconej, niciastej, kolorowej 7 %  z ł r . ; wszelkie 
wyrobki wełniane, (wyjąwszy sukna ordynaryjne na 
płaszcze dla marynarki w Weneckim) nie są przed­
miotem handlu. Austryacki system prohibicyjny nie 
sprzyja przyrodzonemu rozwijaniu się niektórych 
gałęzi wyrobów wełnianych i dlatego życzyćby n a ­
leżało, aby podobny nowy system celny, jaki świć- 
żo na wyrobki bawełniane ustanow iono, i na prze­
mysł wełniany rozszerzony został.

Z pomiędzy 33 reprezentantów p r z ę d z y  w e ł ­
n i a n ć j  g r  e m p 1 o w a n ć j , zasługują najprzód 
na uwagę: bracia S o s z l e t  w B e r n i e ,  posiada­
jący najrozleglejszą tego rodzaju przędzaln ię , nie 
tak już w Niemczech, ale może największą na s ta ­
łym lądzie. W nieustannym bowiem ruchu jest 46 
garnitur machin , z których 24 dawniejszego sys te ­
mu, (każda z lOma machinami do cienkoprzędzy o 
50 wrzecionach, razem 12,000 wrzecion), 22 garni­
tur nowszego we Francyi i Niemczech ulepszonego 
systemu (każda z nich obejmuje 22 mule jenny o 
240 wrzecionach, ogółem 116,160 wrzecion.). Z tej 
przędzalni podano na wystawę bogaty zapas białej, 
kolorowćj, melirowanćj, pojedynczej i kręconej przę­
dzy, tak w wątku jak  w osnowie, i ta nie więcćj 
nie pozostawiła do życzen ia , jak  tylko dołączenia 
cen. Przędzalnia ta, poruszana machiną parną o sile 
50 koni, przerabia rocznie blisko 11,000 cetn. weł­
ny. Z innych przedsiębierców wymieniamy : Kellera., 
i Lejdenfrosta z Berna, i Geca w Neudey.

Różnego rodzaju sukna miały tylko 23 rep re ­
zentantów na traktowanej w y s taw ie , nader mała 
liczba w stosunku do rozległości i znakomitego roz­
winięcia wspomnionego rękodzielnictwa, i w poró­
wnaniu do berlińskiej wystawy, na którćj znalazło 
się 198 rękodzielników sukiennych , a z tych 165 
same Prusy dostarczyły. Najznakomitsi reprezentan­
ci wystawy wiedeńskiej (idąc porządkiem katalogu) 
by li : S c h m i d t  z L  i b e r  k u , który podał 7 sztuk 
sukna w różnych kolorach, między temi mianowicie 
znamienite sukna czarne, celujące dobrocią i pyszną 
apreturą. Bracia P o p e r  z B e r n a  i B u d s  z o ­
wi e :  sukna, kazimierki, toskin, podszewki i t .  d. na u -  
wagę zasługują osobliwie sukna wiktoria (Llama) zwa­
ne, w barwach czerwonych. B i e d e r m a n  i s p ó ł ­
k a  z F e l s c h  (obwód gilawski Morawy): s u k n a ,  
toskiny, trykoty, tyfle, orleany i t. d. Każda sztu­
ka celowała najkunsztowniejszą wykończonością, 
nawet w mniej cienkich sortach. Dwie sztuk c z a r -
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o ego  drap de cour z najprzedniejszój wełny (super  
electa) można niezaprzecznie nazwać m istrzow skićm  
dziełem sukiennictwa. F ab ryka  należy w poczet 
p ierwszych tego rodzaju zakładów, wyrabia rocznie 
około 4000 postawów towarów, za trudniając  500 
robotników. Rękodzielnia cienkich sukien hr .  W a ł d -  
s t e i n a  w O b e r l e n t e n s d o r f i e  (Czechy) poda­
ł a  : wyrobki modne na p łaszcze damskie, kamizelki 
i spodnie. Zaszczytnej wzmianki warte s ą  szczegól­
nie cienkie s u k n a ,  celujące wytwornym desen iem , 
czystością i żywością kolorów, nie mniej delikatno­
ścią w dotknięciu. Bracia  T h e  L o s e n  z R i t e r s -  
f e l d u  (w Niż. Austry i)  znaczny wybór modnych 
towarów i sukno lewanckie. N a  uwagę zas ługu je  
sukno  le w a n ck ie , odznaczające się  delikatnością  , 
l e k k o ś c i ą , żywością kolorytu we wszystkich odcie­
niach  i na jokaza lszą  ap re tu rą .  B rac ia  M o r o z  
K l a n d y  i (Karyntya) su k n a  w różnych kolorach , 
k tó re  , pod względem f a r b , nie miały równych na 
wystawie i na  uw agę zas ługu je  farbowanie m arzan ­
n ą  i błękitem w łasnej produkcyi. N e u h a u s e r  i 
1 s p ó ł k a  z L i b e r k u  przedłożyli s u k n a ,  ty f le , 
toskiny, kondringtony i podszewki wełniane w ro z ­
maitych kolorach ; w arte  s ą  wielkiej pochwały: boje 
■cechuje wykończonność i doskona ła  a p r e t u r a ; s łu ­
szn ie  też  roz leg łą  mają wziętość i reputacyę. F a ­
b ry k a ,  u rządzona  według najnowszych wzorów, z a ­
t ru d n ia  p rzy  w łasnych m echanicznych w ars ta tach  
750 robotników, i p rze rab ia  1800 cetn. wełny. Do 
p ierw szego  rzędu na leżą  s u k n a  i inne wełniane wy- 
Tobki z rękodzielni br. S z e l e r ó w  w B e r n i e .  
Z a k ła d  ten, od roku  1818 istniejący, po rusza  wszel­
k ie  machiny s i łą  wody i pary ,  za t ru d n ia  około 800 
robotników, wydając przeszło  4000 sz tuk  towarów, 
k tóre  wszelką potrafią wytrzymać konkurencyę. Wy­
stawione cienkie sukna  wysoko odznaczyły  s ię ,  
szczególnie  j a ś n ia ła  sz tuczka  cieniuchnego kazimier- 
ku  bluegrenn z w a n e g o , tak  rzadkiej e lastyczności i 
c i ą g l i s to ś c i , że niepodobna coś doskonalszego wy­
dać. Arcycienkie sukno f ran cu zk o -cza rn e  bardzo ł a ­
dnie się  po w io d ło , głębokich kolorów i świetnej 
ap re tu ry .  Sukno corbeau, wybornie apretow ane, w ar­
te z tego względu wspomnienia, że w trw ałym  ko­
lorze t rudne je s t  do zrobienia. S z tuczki na  spodnie 
celowały ślicznym wzorem , kunsztownem  tkaniem i 
e las tycznością .

Do najceln ieszych fak ryk  w pańs tw ie  a u s t ry a -  
ckiem, policzamy także fabrykę O f e r m a n a  w B e r ­
n i e ,  k tó ra  ma rozleg ły  odbyt i u s ta loną  reputacyę. 
N ajwyższój cienkości sukno czarne  tak  pod wzglę­

dem dobroci j a k  i przystępnćj ceny nic do życze­
nia nie pozostawiło. Sztuczki na spodnie po łączy ły  
z wytwornością wzorów i gatunków, także pomier- 
ność ceny. Z rękodzieln i sukiennćj w N a m i e ś c i e  
pod B e r n e m  (w łasność  spadkobierców hr.  H augw iz)  
jednej z największych i najlepiej urządzonych  z a ­
kładów tego rodzaju  , roztoczyły się przed naszym i 
oczyma różnobarw ne su k n a  i inne wyrobki w e łn ia ­
ne , ja k  w kalejdeskopie za  każdym krokiem swe 
ksz ta ł ty  zm ieniające w id o k i ; mają one znakom itą 
wziętość nietylko w prowincyach a u s t ry a c k ic l i , lecz 
i za granicą. M achiny poruszane są  s i łą  wody, a 
zabudowania fabryczne m ieszczą w łasne przędzal­
n ie ,  tk a ln ie ,  fa rb ia rn ie ,  postrzygałn ie  i t. d., s ło ­
wem wszystko co do wyrobu sukien potrzeba. R ocz­
ny wyrób wynosi około 6000 sz tuk  cienkiego tow a­
ru , a kap i ta ł  obiegowy 700 ,000  z łr .  m. k. Z ak ład  
posiada dla swych robotników, nietylko 'w łasnego  
ordynaryusza , aptekę , s z p i t a l , ale także  wyłączny 
fundusz zaopatru jący ,  w którym do pracy ju ż  n ie­
zdolni robotnicy udział biorą.

Jeszcze k ilka  ogóhlych uwag o w ystawionych 
suknach  i innych wyrobkach wełnianych : 1) U ży ta  
włóczka nietylko p raw ie  bez wyjątku s ta ra n n ie  by­
ła  d o b ie ra n ą , lecz i sa m a  przez  się  była bez n a ­
gany. 2) P rzędzalnie wełny gremplowanej zdają  się  
z fabrykacyą związku celnego niemieckiego prawie 
n a  równym stopniu  zn a jdow ać ,  dalekie atoli są  od 
paryzk ich ;  przędzaln ie  za ś  wełny czesanej"są dopićro 
w rozwinięciu, 3) M echaniczne tkactwo wprawdzie 
częściowo połączone j e s t  z większemi zak łady , n a ­
leży atoli zaw sze  do wyjątków. 4) Chociaż ^w ogóle 
nie można nic powiedzieć przeciwko farbom w yrob- 
ków większych zakładów, n iektóre naw et zak łady  
co do kolorów b ia łych , czerwonych i innych n a  wy­
sokim technicznego w ykszta łcen ia  zos ta ją  s to p n iu ,  
w trudniejszych atoli b a r w a c h , mianowicie w ro z -  
l iczno-m ieszanych kolorach , nie dosz ły  je szcze  do 
tćj doskonałości j a k a  cechuje sukna  s a s k ie ,  a tym 
dalej są  od f rancusk ich .  5) A pre tu ra  je s t  dosyć za-  
dow aln ia jąca ,  nawet w średnio-cienkich sortach, a le 
zaw sze  ma jeszcze  wielkie dla siebie pole. 6) Pod 
względem delikatności t k a n i a , połączonćj z lekko­
śc ią  i c ie n k o śc ią , tudzież mocy i c iąg l is to śc i , wy­
roby wełniane aus tryack ie  w stosunku do f rancu ­
sk ich  wiele pozostaw ia ją  do życzenia: ta  pew na j e -  
dwabnistość i  delikatność sukien f ra n cu sk ich ,  zdaje 
im się  być jeszcze  obcą. 7) Wnosząc ze s tosunko­
wo słabego odbytu za granicę, i innych porównaw­
czych podań ,  można powiedzieć że ceny fabryczne
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s ą  w ogólności znacznie w y ż sz e ,  niżeli w związku 
cłowym. 8) Mało podano gatunków z wyrobów w eł­
n ianych ,  same p raw ie  tylko znajome, nie było tego 
obfitego i rozlicznego wyrobków zapasu  i w yrobu ,  
ja k i  na  w ystawach parysk ich  i berlińskich widziano.

(D a ls z y  c ią g  n astąp i).

O w apnien iu  ro li.
Wapno w spraw ien iu  gruntów w ręku umiejętne­

go g o spoda rza  je s t  to samo co niektóre ga tunk i 
truc izny  w ręku  biegłego lekarza. Zręczny gospo­
d a rz  wapnieniem gruntów może się  wzbogacić, nie­
zręczny  zniszczy swój dobry byt. W Niemczech a  
szczególnie na  Szląsku  pruskiem spraw ia ją  ro lę  pa-  
lonem wapnem, i nawożenie to ponaw ia ją  w pewnym 
przeciągu  czasu .  Pszen ica  z roli wapnionej odszcze- 
gólnia się bardzo cienką łupką  i p iękną  mąką. D o­
k to r  S prengel je s t  naw et tego z d a n ia ,  że  wapno 
użyte na  spraw ien ie  roli może je s t  g łów ną p rz y ­
czyną miękkości wełny sz ląskiej.  Wapno pom naża 
s łodycz i arom at roślin ,  p rzyczyn ia  się  do w iększe­
go wykszta łcen ia  w nich mączki. Pp wapnie ro ś l i ­
ny  ro sn ą  s iln ie  i nie wylęgają. Gdzie je s t  wapno i 
to r f  użyty być może do wypalenia onego : a jeżeli 
g ru n ta  s ą  g lin iaste ,  zimne i w ilgotne, tara sp raw ie­
nie ich wapnem z w ielką je s t  korzyścią.

Wiadomości handlowe, od 13 do 20  kwietnia, 
roku bieżącego.

Z przyczyny św ią t naszych  i żydow skich n ie b y ­
ło ta rgu  n a  woły w tym tygodniu.

Ceny produktów we Lwowie. Ciągle t rw a  ta  sama 
drażliwość w handlu  p roduk tam i,  o której przed 
p a rę  tygodniami nadmieniliśmy. Powodem do tego 
n ie  j e s t  żeby się wiecćj nagrom adziło  produktów, 
tych  zbyt wiele nie ma, ale że t r a n sp o r ta  nie odby­
w ają  się  ze zw ykłą  regu larnością .  P roducent ze swo­
ich  s tosunków  czuje potrzebę zbywać choćby po 
mniejszej cenie ; kupiec radby k u p ić , ale nie wie 
j a k  p roduk ta  z w ie ś ć : albowiem wielka część obywa­
teli proponuje  sp rzedać  bez odstawy. Trzeba się 
sp o d z iew a ć ,  że ten s ta n  przes ilen ia  nie długo po­
t rw a  ; n a te ra z  zboże stoi w następującej c e n ie : 
Z a  korzec pszen icy  da ją  od 5 z ł r ,  30 kr. do 6 z ł r . ,  
ży ta  4 złr. 48  kr. do 5 złr. ,  jęczm ienia  3 złr.  36 kr., 
hreczk i 3 złr. 20  kr.,  ow sa 2  złr.  15 kr. Za g a r ­
n iec  okowity 30-°-płacą 40  do 42  kr. m. k.

Z  Wiednia, 9 kwietnia. Nigdy jeszcze  ta rgi n a ­

sze nie były tak  źle wołami zaopatryw ane  ja k  tego 
roku. Konsumcya m ięsa je s t  o p ar ta  głównie na  by­
dle z wyższej i n iższćj A u s t r y i , S tyry i i t. p . : po 
części p rzybyw a także z Morawy, S z lą ska  i z a c h o ­
dnich Węgier. Z Galicyi spodziewamy się  te ra z  m a­
ło w o łó w : nadc iągną  one właśnie gdy z Węgier ze  
s ta jen  przychodzić  z a c z n ą ,  a  wtedy zwykle woły 
tanieją. N a  niektórych ta rg a c h  w iedeńskich  p rzy  
końcu m arca  zaledwie bywało 200  do 250  wołów. 
M asarze  ubiegają s ię  za  bydłem i wcale nie są  t r u ­
dni do za w arc ia  u k ła d ó w ; na  ostatnim ta rgu  r a c h o ­
wano ce tnar  po 46  do 47  z ł r . ,  a  cena fun ta  mięsa 
trwa ciągle ta  sam a, to j e s t  10 kr.  m. k.

Z  W roeławia, 11 kwietnia. W ogólności h a n ­
del zbożem i produktam i gospodarsk iem i rap tem  u- 
cichł,  pszenica mało poszuk iw ana . N a  potrzebę miej­
scową nie p łacą  za  najlepszy gatunek  nad  80 g ro ­
szy srebrnych za  szefei (16 garncy),  za  ś red n ią  70 
do 7 2 ,  pośledniejszą 58 do 60 ,  za  na j lepszą  żó ł tą  
pszenicę dają 75 do 80, ś red n ią  68 do 70, pośle­
dniejszą 55 do 57 groszy. Zyto spadło  także w ce­
nie , wreszcie i dowóz po ta rgach  nie w ie lk i : za 
szefel najpiękniejszego p łacą  60 do 61 groszy. H a n ­
del koniczem także znowu ostyg ł :  za cetn. najlepszego 
koniczu czerwonego płacą 11%  t a l a r a ; o biały konicz 
nsta ły  dopytywania. Za beczkę lnianego nas ien ia  
parnaw sk iego  p łacą  tu na  miejscu 1 3 %  ta la ra ,  me- 
inelskienie ma odbytu; ry sk ie  więcej j e s t  poszukiwane, 
płacili za  nie po 13%  ta lara.

Z  Pesztu, 8  kwietnia. Oziminy nie wszędzie do­
b rze  p rzez im ow ały ; w niektórych miejscach prze- 
orywują p o d j a r z y n y ;  wypadek ten wyw arł też wpływ 
n a  ceny zboża, które się  znowu znacznie podniosły. 
Ceny są  u nas nas tępu jące :  za  macę p resb u rsk a  
pszenicy płacą 5 złr. 12 kr. do 5 z ł r . " 48 kr., żyta 
ważącego 118 funtów pesztyńskićj miary 4  złr .  30 
kr.,  lżejszego dostać można po 4  z ł r . ,  jęczm ienia 2  
złr.  36 kr. do 3 z ł r . , owsa 1 złr .  48 kr. m. k. 
O ceny wełny mocno się lękają, bo lubo ja rm a rk  na 
ś. Jozefa wypadł bardzo pom yślnie ,  to wpływ jego 
nie rozśc iąga  się ja k  tylko na n iektóre gatunki wełny : 
np. na t a k i , z a  który p łacą  48  do 60 złr. ; te 
więc g a t u n k i , w porównaniu  do innych cieńszych 
lepiej popłacały. W pomyślniejszych la tach o tym 
czas ie  ubiegano się  mocno za zawieraniem ugo­
dy na wełnę ze s trzyży  nas tąp ić  mającćj tego roku, 
nie s łychać dotąd o żadnym zawartym  układzie ;; 
co powszechnie za bardzo niedobrą hodowcy owiec 
uw ażają  wróżbę. J a rm a rk  wielkanocny lipski może 
wprawdzie je szcze  rzecz p o p ra w ić , ale to w łaśn ie  
czego się obawiać t r z e b a , że takowy nie najlepiój 
w ypadn ie :  bo wszędzie w obrotach gotówki n a s tą ­
piło przesilenie.

Redaktor X. W* Kochański. — Drukiem Piotra Pillera.
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